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W GÓRACH 

Gdy generał Mariusz Zaruski, kompozytor Mieczysław Karłowicz i najsłynniejszy 
ówczesny przewodnik tatrzański Klemens Bachleda dyskutowali w 1908 roku 
o potrzebie zorganizowania górskiej straży ratunkowej, nie sądzili zapewne, że ich 
pomysł tak wspaniale zaowocuje. 

Jeszcze na początku naszego stulecia poznawanie Tatr odbywało się pod opieką 
doświadczonych przewodników. Z biegiem lat coraz więcej jednak ludzi wyruszało 
w góry samotnie. Niestety, coraz więcej zdarzało się wypadków. Stąd właśnie 


pomysł powołania do życia towarzystwa, którego zadaniem byłoby niesienie 
pomocy w górach 


Fot. Z. Bisanz 
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WODNIACY W HARCERSKICH MUNDURACH 
CZUWAJĄ NAD NASZYM BEZPIECZEŃSTWEM 


RZESZÓW (HST). Prawdziwych miłośników sztuki pływackiej zrzeszają: Harcerski 
Oddział Wodnego Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego i Harcerski Klub Płetwonurków 
„Barakuda”, istniejące przy Komendzie Chorągwi ZHP w Rzeszowie. Obie te grupy od kilku 
lat prowadzą szeroką działalność głównie ratowniczą. Niedawno harcerze-wodniacy zorgani- 
zowali na krytym basenie Wojewódzkiego Ośrodka Sportu i Rekreacji pokazy z zakresu 
ratownictwa wodnego, swobodnego nurkowania i gry w piłkę wodną. Program demonstrowa- 
nia umiejętności płerwonurków i ratówników był bardzo bogaty i ciekawy. Obejmował różne 
sposoby oraz style ich pracy w wodzie, skoki do wody, holowanie tonących. Impreza, 
pierwsza lego typu, spotkała się z dużym zainteresowaniem widzów i wysoką oceną znawców 
przedmiotu. (kż) 


HARCERSKA 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 


GAZETA NASTOLATKÓW 


© 800 tytułów © 38,5 mln egzemplarzy © 
______NOWE PODRĘCZNIKI 

_ DLA UCZNIÓW I NAUCZYCIELI 
ALE O TE, Z KTÓRYCH SIĘ UCZYCIE 
"TRZEBA DBAĆ! 


Wydawnictwa Szkolne i Pedagogiczne na nowy 1979/80 rok szkolny 
przygotowują 800 tytułów książek w nakładzie 38,5 mln egz. Znaczna 
część nakładu podręczników przeznaczona jest dla I i Il klasy dziesięciolatki 

Będą też przygotowane udoskonalone podręczniki dla szkół podstawo 
wych: do matematyki dlakl.IViV, fizyki dlakl. VI, języka ojczystego dlakl. VIII, 
geometrii dla kl. I i Il liceum ogólnokształcącego oraz dlakl. I, Il, Ill technikum. 
W związku z niewielkim tylko zwiększeniem przydziału papieru musi nastąpić 
obniżenie nakładu podręczników wznawianych; pokryją one średnio — w za- 
leżności od tytułu — 20-25 proc. ogólnego zapotrzebowania. Apelujemy więc 
do wszystkich uczniów o szanowanie podręczników, gdyż około 80-85 proc 
zapotrzebowania na podręcźniki będzie zaspokojone drogą zwiększonego 
niż w roku ubiegłym skupu podręczników używanych. 

(aw) 


Czekamy 
_ na zgłoszenia 


dą konkursu 


Przypaminamy. W poprzednim numorze 
zamieściliśmy warunki konkursu KIERUNEK 

BUDOWA, który adrasowany jest do dru 
żyn, azczapów harcerakich, samorządów 
szkolnych za szkół podstawowych 

Trzeba wykonać piąć z siedmiu podanych 
zadań 

Termin nadsyłania zgłoszeń mija 24 marca 
br. Jest wiąc jeszcza czas, by podjąć decyzją 
o przystąpieniu do konkursu 

Czokamy na Wasza zgłoszenia na adres 
naszej radakcji 


Nie wiesz? 
DĄ 
zadzwoń! R O 
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W godzinach od 14” do 17” pod numerem 
214-706 (Warszawa) oczekujemy na pytania 
ósmoklasistów. Mogą dzwonić wszyscy ci, 
którzy nie zdecydowali się na szkołę średnią 
bądź mają pytania dotyczące przyszłego za 
wodu. Czekamy na zgłoszenia! 


JUŻ ZA KILKA LAT 
SPACER PO PRAWYM BRZEGU WISŁY 
POPROWADZI NAS 


© wśród autentycznych odnowionych secesyjnych 
kamienic 

© obok nowego centrum kultury 

© przez wesołe miasteczko czynne cały rok 


O problemach centrum najstarszej, najbardziej zaniedba- 
nej dzielnicy — Pragi — i jego modernizacji przeczytasz na 
stronie 3. Zanim jego wygląd od strony Wisły stanie się taki 
jak na rysunku — upłynie kilka lat. Prace podjęte już dzisia 
1oczą stę pełną parą 


Rys. Adam Horodyski 


W  Międzynaro- 
dowym 

Roku Dziecka 
Masowa impreza 
modelarska 


MŁODZI SZYBOWNICY 
I KOSMONAUCI NA START 


Pod ta nazwą Aeroklub Polskiej Rzeczypo: 
spolitej Ludowej organizuje w dniu 3 czerwca 
br. na wszystkich lotniskach aeroklubowych 
w całym kraju masową imprezę modelarską. 

Udział w niej mogą wziąć wszyscy chętni 
w wieku do lat 16. W ramach tej imprezy 
zostaną rozegrane zawody modeli latających: 
szybowców, modeli z napędem gumowym, 
silnikowym i na uwięzi. 

Na chętnych czekają wszystkie lotniska 
sportowe aeroklubów na terenie kraju. Kto 
więc chce zdobyć odznakę ,„Młodego Szybow- 
nika” — niech zgłosi się w pierwszą niedzielę 
czerwca o godz. 10 na lotnisko najbliższego 
aeroklubu z samodzielnie wykonanym szkol- 
nym modelem szybowca „,Jaskółka”, który 
powinien być starannie wyregulowany. 
Wcześniejsze zgłaszanie udziału nie jest po- 
trzebne, wpisanie na listę zawodników nastąpi 
na miejscu. Trzeba mieć ze sobą legitymację 
szkolną, prowiant na cały dzień i umieć holo- 
wać swój model na 30-metrowej nitce. 

W czerwcu 1979 roku upłynie rok od lotu 
w kosmos pierwszego Polaka — ppłk. Mirosła- 
wa Hermaszewskiego. W związku z tym reda- 
kcja „Świata Młodych” wspólnie z Aeroklu- 
bem PRL w tym samym dniu przeprowadzi 
również konkurs modeli kosmicznych dowol- 
mych konstrukcji. Szczegółowe inform: 
o tej imprezie podaliśmy w n-rze 23 „ŚM” z22 kolosa. 
lutego 1979 r. (tok) 


WIELKA PODRÓŻ GÓRY LODOWEJ 


WASZYNGTON (PAP). Już na wiosnę br. rozpocznie się pierwsza w świecie proba 
holowania wielkiej antarktycznej góry lodowej ku brzegom Australii. Celem eksperymen 
lu jest wykazanie, że masa słodkiej wody zastygła w górze lodowej może zostać 
w granicach opłacalności, przetransportowana do rejonów ziemi cierpiących na chronicz 
ny deficyt wody. W celu przygotowania tej operacji w najbliższym czasie na Antarktydę 
uda się kilkunastoosobowa grupa specjalistów amerykańskich. Zajmą się oni głównie 
je analizowaniem siły prądów morskich, by wytyczyć szlak sprzyjający transportowaniu 


(kż) 


Na światowej scenie 


NA GRANICY 
DWÓCH JEMENÓW 


W końcu lutego doszło do konfliktu 
zbrojnego między Jemenem Północ- 
nym czyli Jemeńską Republiką Arab- 
ską, a Jemenem Południowym zwa- 
nym oficjalnie Ludowo-Demokraty- 
czną Republiką Jemenu. Stolicą 
pierwszego państwa jest Sana, dru- 
giego Aden. Zatarg poruszył nie tylko 
świat arabski. Obydwa państwa mają 
przecież w planach zjednoczenie się, 
a tu tymczasem wybuchł konflikt. 

Przyczyn tego jest zapewne wiele. 
Wynikają one m. in. z odmiennej 
drogi historycznej, jakie państwa te 
przeszły. Jemen Południowy uzyskał 
niepodległość dopiero w listopadzie 
1967 r. Przedtem był kolonią brytyj- 
ską. L-DRJ niemal od samego po- 
czątku weszła na drogę postępowych 
przemian. Jemen Północny jest prze- 
ciwieństwem południa. Długowiecz- 
na monarchia wytworzyła struktury 
społeczne na wpółfeudalne, nie mó- 
wiąc już o ogromnym zacofaniu go- 
spodarczym. Na północy, w pobliżu 
granicy z Arabią Saudyjską, działają 
bardzo silne ugrupowania plemienne 
© nastrojach monarchistycznych, 
w centrum kraju władzę dzierży miej- 
scowa burżuazja, wyrosła z handlu, 
górzyste południe jest pod kontrolą 
sil lewicowych. Dodajmy do tego je- 
szcze różnice religijne, a będziemy 
mieli przybliżony obraz kraju. Dzieła 
zjednoczenia wewnętrznego, także 
z Jemenem Południowym podjął się 
prezydent Ibrachim Hamdi. Nieste- 
ty, został skrytobójczo zamordowa- 
ny, a władza wróciła znowu do szej- 
ków i kupców z Sany. W ogóle, kto- 
kolwiek próbuje coś zrobić w kierun- 
ku pojednania — ginie w tajemniczych 
okolicznościach. Powód? Siły wste- 
czne i reakcyjne boją się postępowe- 
go południa jak ognia. a femen Po- 
łudniowy uważają wręcz za państwo 
komunistyczne. W górzystym terenie 
na południu kraju działa opozycyjny 
Front Narodowo-Demokratyczny Je- 
menu Północnego. Jest on popierany 
przez postępowy rząd w Adenie. Z te- 
go też powodu Jemen Południowy, 
jest obiektem napaści wszystkich 
prozachodnich sił w świecie arab- 
skim. 

Konflikt zbrojny jest w tej chwili 
zażegnany w wyniku mediacji rządów 
Syrii i Iraku. W tej sprawie zebrała się 
w Kuwejcie również nadzwyczajna 
sesja Rady Ministerialnej Ligi Arab- 
skiej. Wezwała ona obie strony do 
zaprzestania wrogiej propagandy 
i przywrócenia normalnych stosun- 
ków międzypaństwowych. Obserwa- 
torzy arabscy — na których powołuje 
się amerykańska agencja UPI - twier- 
dzą, że osiągnięty pokój na południu 
jest niezwykle chwiejny, bowiem 
konflikt toczy się nie między armiami 
obydwu Jemenów, ale między ,,reak- 
cyjnymi władzami w Sanie, a Fron- 
tem Narodowo-Demokratycznym Je- 
menu Północnego”. (b) 


„Umilkli, słysząc głos Hysnona. Hellanodik strofo 
wał któregoś z biegaczy. Mówił, że sama szybkość nio 
wystarcza, zwierzęta ją posiadają w wyższym sto 


pniu, na pewno nikt nie sprosta nogom jelenia 
Jeden tylko człowiek może uczynić z biegu dzieło 
ztuki. Powinien w każdym momencie wyglądać tak 
żeby nagle przemieniony w kamień, objawił sięwca 
łym pięknie postawy ruchu, twarzy wolnej od sku 


Jan Parandowski 


SPORT 


l 


SZTUKA 


Wawrzyn dla artysty 


Wszechostronna mądrość 
starożytnych Greków, trwałość 
ich ideałów, zdumiewa dziś 
każdego i na długo pozostanie 
godnym naśladowania wzo- 
rem. Dotyczy to także helleń- 
skiego ideału wychowania. An- 
tyczna harmonia ciała i umysłu 
dopiero po latach doczekała się 


właściwej sobie hierarchii, 
uznania. Starożytni Grecy po- 
trafili wówczas pozostawić 


trwałe świadectwa sportowych 
zwycięstw; olimpijskim trium- 
fatorom jeszcze za życia stawia- 
no posągi, śpiewano o nich 
pieśni. Z biegim czasu doszło 
do tego, że stadion olimpijski 
stał się miejscem obserwacyj- 
nym dla ludzi dłuta, pędzla, pió- 
ra, ba, stał się także miejscem 
ich rywalizacji. Stąd właśnie 
piękne posągi Fidiasza, Myro- 
na, Polikleta; stąd wspaniałe 
ody Pindara, Bakchylidesa... 
Helleński sport - zawładnął 
sztuką. 


Dążenie Coubertina 


Dekret cesarza rzymskiego 
Teodozjusza Wielkiego (394 r.) 
zakazuje urządzania wszelkich 
sportowych zawodów. Na do- 
datek Wizygoci pod wodzą Ala- 
ryka niszczą Olimpię. Trzęsie- 
nia ziemi dopełniają reszty; 
zmieniają biegi rzek Alfejosu 
i Kladejosu. Naniesione przez 
wody muły i piaski zalegają 
miejsca dawnych igrzysk. Wy- 
dawało się, że idea olimpijska 
nie odżyje już nigdy. 

Ale oto Anglik Richard Chan- 
dler odkrywa w 1776 roku reszt- 
ki starożytnych budowli. Pół 
wieku później dalsze prace wy- 
kopaliskowe podejmują Fran- 
cuzi, światowej kulturze przy- 
wracają święty okręg Zeusa. 


Olimpijczycy” 


Jednocześnie Niemiec Hein- 
rich Schlieman dokonuje od- 
krycia Troi. Wszystkie te fakty 
powodują szalony wzrost zain- 
teresowania życiem dawnej 
Hellady, jej sportem także. 
Francuski baron Pierre de Cou- 
bertin osiąga cel swoich dążeń: 
u stóp Akropolu płonie ponow- 
nie olimpijski znicz. Jednak 
twórca nowożytnego olimpiz- 
mu nie wyobraża sobie igrzysk 
bez konkursów sztuki. Na jed- 
nej zkonferencji twierdzi, że na- 
leży „połączyć legalnym związ- 
kiem małżeńskim dwie rozwie- 
dzione od dawna strony: mięś- 
nie i ducha..." Wreszcie 
w „Odzie do sportu” pisze: „O 
Sporcie, ty jesteś Piękno! Tyś 
architektem tej budowli ludz- 
kiego ciała, które oddane ni- 
skim żądzom warte jest pogar- 
dy, a rzeźbione szlachetnym 
wysiłkiem, staje się czarą 
wzniosłości”. Ale Coubertin nie 
dążył do mechanicznego połą- 
czenia eksponatów sztuki z wal- 
kami sportowców. Myślał ra- 
czej o przekształceniu igrzysk 
w gigantyczny festiwal kultury, 
gdzie można było prezentować 
oba dorobki. Ciała i umysłu. 


Olimpijski konkurs sztuki 
obejmował osiem dziedzin: 
dramaturgię, dekoratorstwo, 


architekturę, choreografię, lite- 
raturę, muzykę, rzeźbę i malar- 
stwo. Tak bogaty program kon- 
kursu powodował wiele trud- 
ności natury organizacyjnej. 
MKOL uporał sięz nimi dopiero 
podczas igrzysk w Sztokholmie 
(1912). | tu ciekawostka: pierw- 
szy złoty laur w dziedzinie lite- 
ratury przyznano „Odzie do 
sportu”, którą podpisano: G. 
Hehord (Niemcy) i M. Eschbach 
(Francja). Dopiero później oka- 
zało się, że autorem utworu 
był... Coubertin. Niemiecko- 
francuski pseudonim podkre- 
ślał fakt, że sport może i powi- 


nien doprowadzać do zgody 
i bratorstwa nawot tak wrogio 
sobie wówczań narody. Pamią 
tajmy, że był to rok 1912. Nieba 
wom świat tonął wa krwi. Jakżo 
złudne były myśli Coubortina 
zamiast stanąć w olimpijskich 
szrankach, młodzież ginąła na 
frontach Verdun, Jrozy, w gó 
rach Kaukazu, w Palostynia, na 
morzach całogo świata 


DI 2 4 4-8. 


Tego baron 
nie przewidział 


Ale — trzeba powiedzieć 
prawdę — przeholowano trochę 
z artyzmem podczas igrzysk. 
Np. wParyżu (1924) więcej było 
artystów niż sportowców. Sam 
chór, który w towarzystwie kil- 
ku połączonych orkiestr symfo- 
nicznych odśpiewał pieśni, 
składał się z... kilku tysięcy wy- 
konawców. Przy tym oceny Sa- 
mego konkursu sztuki były 
skrajne; od entuzjastycznych 
do negujących wartość po- 
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szczególnych dzieł, Podczas 
olimpiady paryskiej zaprezen 

towano 168 prac, w Amstorda 

mio (1928) - 689, aw Los Ange 

los (1932) = ponad tysiąc. Za 

szła wiąc potrzeba limitowania 
ilości nadsyłanych prac, 

Od roku 1928 w konkursach 
olimpijskich zacząły domino 
wać państwa nacjonalistyczna 
Niomcy I Włochy. Szczególną 
rolą zacząły odgrywać Niemcy, 
gdzie dzieła sztuki takżo wcią 
gniąta zostały w nurt polityki 
Państwo to ze szczególną sta 
rannością rozpocząło przygo 
towania do amsterdamskich 
igrzysk, które w założeniu miały 
stać się rehabilitacją za niado 
puszczenie do dwu poprzad- 
nich olimpiad, Nicwięcdziwne- 
go, że niemieccy twórcy byli 
najsilniejszą reprezentacją w 
amsterdamskim konkursie 
sztuki. | nigprzypadkowo, ale 
już znacznie później, posągi io 
brazy olimpijskich zwycięzców 
(rasy germańskiej) zdobiły 
gmachy i miejsca publiczne III 
Rzeszy. Sportowe zwycięstwa 
oraz artystyczne sukcesy Niem- 
ców posłużyły Hitlerowi i Goe- 
belsowi zgoła odmiennym ce- 
lom. Tego baron Coubertin nie 
przewidział. 


Wawrzyny dla Polaków 


O udziale naszych artystów 
w olimpijskich konkursach mo- 
żemy mówić bez zażenowania. 
Wprawdzie już w 1922 roku Ed- 


ward Wittig, rzeźbiarz i członek 
Polskiego Komitetu igrzysk 
Olimpijskich, rozpoczął stara 
nia o wysłanie naszej reprezen 
tacji do Paryża, a Departament 
Snuki Ministorstwa Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publi 
czngo ogłosił nawet krajowy 
konkurs sztuki sportowej, ale 
skończyło sią na niczym. W Pa 
ryżu obecni byli tyko Karol 
Stryjeński (architekt), 
Szymanowski (muzyk) | Olga 
Boznańska (malarka), którzy za 
siadali w poszczególnych ko 
misjach. Jednak pierwszy start 
Polaków (Amsterdam) zasko 
czył wszystkich. Oto Kazimierz 
Wierzyński uzyskał złoty medal 
w dziala poezji („Laur olimpij 
ski”), zaś Władysław Skoczy 
las, za cykl akwarel opartych 
o góralskie motywy myśliwskie 
— medal brązowy. 


Karol 


Coraz wiącej twórców za 
częło wkraczać w tematykę 
związaną ze sportem 
Angeles wysyłany już ekspo 
zycję złożoną z osiemnastu 
prac. | ponownie mamy medal 
złoty. Otrzymuje go Józef Klu 
kowski za monumentalnych 
rozmiarów rzeźbę — „Wieńcze 
nie zawodnika”, „Srebro” przy 
padło Janinie Konarskiej za ba- 
rwny drzeworyt „Narciarze”” 
Było także kilka wyróżnień ho 
norowych. W Berlinie (1936) 
powiększyliśmy jeszcze nasz 
dorobek o jeden medal srebrny 
(Józef Klukowski, płaskorzeźba 
„Piłka noźna”) i dwa brązowe 
(literat Jan Parandowski „Dysk 
olimpijski” oraz grafik Ostoj 
Chrostowski „Dyplom Yacht- 
clubu RP”). 


Do Los 


Konkurs zorganizowany 
z okazji igrzysk w Londynie 
(1948) był już wolny odtenden- 
cji pozasportowych. Tu święci- 
my triumf w dziedzinie muzyki 
„Symfonia olimpijska” Zbi- 
gniewa Turskiego uzyskała naj- 
większe uznanie jury. Londyń- 
skie zawody artystów były, nie- 
stety, ostatnimi. Ku ogólnemu 
zaskoczeniu ówczesny, prezy- 
dent MKOL, Edstroem, odwo- 
łuje cieszące się dużym powo- 
dzeniem konkursy. Obawia się: 
że są one niezgodne z przepisa- 
mi o amatorstwie, że są igrzy- 
skom wcale niepotrzebne. Kru- 
che te argumenty poparł Fiński 
Komitet Olimpijski (główny 
organizator kolejnych igrzysk) 
i w taki sposób sprawa upadła. 
| choć decyzja Edstroema budzi 
opory po dziś dzień, nic się 
w dalszym ciągu nie zmienia. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. archiwum i autora 


FE; Uśmiech topi lody 


- Jeszcze mnie popamiętają — tymi słowa- 
mi Jacek zakończył dłuższą wypowiedź 
o swoich kolegach i zaczął uparcie wpatry- 


= wać się w ekran telewizora, dając do zrozu- ' 


mienia, że całkowicie lekceważy moje próby 
obrony jego najbliższych przyjaciół. Złościł 
się na nich za jakiś niezbyt mądry dowcip, 
który mu spłatali trochę z nudów, trochę 
z chęci zrobienia czegokolwiek. 

= Akurat szedł program z profesorem Bardi- 
nim, który tym razem postanowil zająć się 
edukacją kandydatów na telewizyjnych pre- 
zenterów. 

- I co ty o tym sądzisz? - próbowałem 

nawiązać rozmowę. 

* _ Ci łudzie absolutnie nie mają pojęcia 


o tym, czym chcą się zajmować — stwierdzil 
kategorycznie — coś kombinują, ale nie wie- 
dzą, czemu to ma służyć. Filozofują, cytują 
Norwida. Bez sensu! 

— Usiłują przedstawić się z jak najlepszej 
strony, chcą dobrze wypaść, powiedzieć coś 
o swoich zainteresowaniach — zaryzykowa- 
łem umiarkowaną obronę kandydatów, by- 
łem bowiem w takim nastroju, że gotów 
byłem bronić każdego i za każdą cenę. — 
Zresztą — brnąłem dalej czując na sobie 
krytyczne spojrzenie Jacka — to pierwsza 
przymiarka. Wielka próba. Reflektory, ka- 
mery, profesor i świadomość, że patrzy na 
nich ileś tam milionów telewidzów — parali- 
żuje... 


— Profesor widzi ich w myśli jak przez 
szybę — Jacek przerwał mi bezceremonialnie 
— czym oni go chcą zaskoczyć? Tymi ucznio- 
wskimi chwytami, ogranymi sztuczkami. 
Tym wspinaniem się na palce i pokazywa- 
niem: ,,o, proszę, panie profesorze, jaki 
jestem inteligentny, nie można mnie zasko- 
czyć, jestem dobry, już prawie jestem pre- 
zenterem”. A ty — grzmiał dalej Jacek — już 
byś się lepiej więcej nie odzywał. 


Istotnie byłem w nastroju bezkon(flikto- 
wym i cały świat wydawał mi się spowity 
w różowe barwy. Bo czym można się dener- 
wować, czym złościć i klopotać, kiedy nare- 
szcie mamy wiosnę. No może jeszcze nie tak 


calkiem, lepiej odpukać, nie zapeszać, bo 
zima nie śpi. Ale fakt jest faktem, przynajm- 
niej dla mnie. Wiosna nadciąga. Jeszcze 
trochę nieśmiało, bojaźliwie, ale można ją 
już wyraźnie odczuć. Skończyło się zimowa- 
nie, już niedługo kożuchy pójdą do szafy, 
jeszcze parę dni i skończy się marznięcie na 
przystankach, marznięcie rozgrzewane tylko 
marzeniem o dniu, w którym cieplejszy po- 
wiew wiatru nadtopi przeklęte góry śniegu. 
- Skoro mamy już wiosnę — kontynuowa- 
łem napawające optymizmem rozm l yślania — 
wszystko musi się zacząć udawać. Tak 
wszystko, co sobie planuję. Innego wyjścia 
nie ma, bo czy można sobie wyobrazić niepo- 
wodzenie wiosną? Wykluczone. Skoro tak 
jutro zabieram się do pracy. Chociaż Gie 
przesadzajmy - pojutrze. Przez jeden dzień 
trzeba. się wiosną nacieszyć, popatrzeć jak 
też daję sobie radę z zimą. A może warto by 
wiersze poczytać? To sympatycznie witać 
rj z tomikiem poczji w ręce, Zobaczy- 
RAA sbrowęh że nie dałem się wiośnie 


- I coś się tak rozmarzył pooglądałbyś 
lepiej program — huknął Jacek, który stanow- 
czo jeszcze głęboko tkwił w zimowym nastro- 
ju. Profesor nie zostawił na nich suchej nitki, 
radował się nieszczęściem niedoszłych pre- 
zenterów — tylko ta dziewczyna na samym 
końcu wyszła obronną ręką. Chociaż ja uwa- 
żam, że za bardzo była aktorką. Zachowywa- 
la się tak jakby grała na scenie. 

- I bardzo dobrze — straciłem nagle wio- 
senną cierpliwość — a tobie bardzo przydałby 
się ten program. Uważnie słuchałeś tego co 
mówił profesor? Sporo mógłbyś się od niego 
nauczyć, 

-...2! 

— Nie wiesz czego? Nie udawaj! Bardzo 
zwykłej rzeczy, o której stale zapominasz — 
życzliwości i wyrozumiałości. Nie zawsze 
wszystko musi się udawać. Twoi koledzy też 
chcieli zrobić dobry dowcip. Śmiejesz się? 

Nie mam racji? 

= Aja ci mówię, że uśmiech topi lody. 


KRZYSZTOF WARD 


Podobno tylko nieliczni szczęśliwcy nie 
mają żadnych kłopotów z nauką. Chociaż... 
może im się to również zdarza, ale się nie 


przyznają. 


Chcemy pomóc Wam w pozbywaniu się 
tych kłopotów, ogłaszamy więc: 


Nie zwlekaj anichwili. Za- 
stanów się nad sobą, odpo- 
wiedz na nasze pytania i za- 
raz wyślij list do redakcji, 

Na Twoje odpowiedzi 
czeka 

Echosonda na temat „Jak 
się uczyć”. 


ECHOSONDĘ 
NA TEMAT 


„JAK SIĘ UCZYĆ” 


Do udziału w niej zapra- 
szamy wszystkich Czytelni- 
ków. Oto pytania: 


© Jakie są przyczyny 
Twoich kłopotów w nauce? 
Może sposób prowadzenia 
lekcji przez nauczyciela lub 
źle opracowany — Twoim 
zdaniem — podręcznik? Czy 
też zwykły brak zaintereso- 
wania z Twojej strony? 


A może wynikają one z nie- 
chęci do danego przedmio- 
tu, niechęci, z której nie ba- 
rdzo zdajesz sobie sprawę? 


© Czy potrafisz organi- 
zować naukę własną? 


© Co stanowi dla Ciebie 
największy problem 
w uczeniu się konkretnego 
przedmiotu? 


Interesują nas nie tylko 
wypowiedzi tych, którzy 
mają kłopoty z nauką, ale 
także i tych, którzy sięz nimi 
uporali! 

A oto pytania właśnie dla 
nich: 


© W jaki sposób prze- 
zwyciężasz trudności w na- 
uce poszczególnych przed- 
miotów? Czy ktoś Ci w tym 


pomaga — jeśli tak, to kto 
i jak — czy też dajesz sobie 
radę sam? 


© W jaki sposób mógł- 
byś i chciałbyś pomóc tym 
koleżankom i kolegom, 
którym niezbyt szczęśliwie 
się wiedzie? 


Czekamy na Wasze lis- 
ty przez najbliższe dwa ty- 
godniel Nie wymagamy 
podpisywania ich pełnym 
imieniem i nazwiskiem. Kto 
chce, może posłużyć się 
pseudonimem. 

Najciekawsze wypowie- 
dzi zostaną opublikowane, 
a ich autorzy otrzymają pa- 
miątkowe znaczki „Świata 
Młodych”. 

Listy  przysyłajcie na 
adres: „Świat Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, z dopiskiem na 
kopercie: „ECHOSONDA”. 


Kilka miesięcy temu poszukiwałem po- 
krywy zamka do drzwi wejściowych. Nie 
ma, nie ma... Nawet w pawilonach na 
Marszałkowskiej nie było. Był na bazarze 
— na Pradze. W sklepiku na ul. Brzeskiej 
bez żadnego trudu dostałem białą farbę, 
a deficytowy pędzel znalazł się na Targo- 

"wej. Sprzedałem pomysł znajomemu: 
„poszukujesz czegoś podobnego, spró- 
buj na Pradze! Skrzywił się. „Na Pradze? 
Nie lubię tam jeździć, poczekam”... Czeka 
do dzisiaj. 

Praskie centrum, między Dworcem Wi- 
leńskim a Wschodnim, dzieli od wytwor- 
nego Krakowskiego Przedmieścia ledwie 
kilometr w linii prostej. Można tę odle- 
głość przełożyć na dwa przystanki tram- 
wajowe lub autobusowe. Niewiele? Do- 
statecznie dużo — tyle, by w wielu warsza- 
wiakach wytworzyło się przekonanie, iż 
po prawej stronie Wisły leży inny świat. 
Znacznie gorszy. 


SKANSEN 


Gdy we wrześniu 1944 Dywizja Kościu- 
szkowska dotarła na praski brzeg rzeki, po 
jej drugiej stronie miasto jużkonało. Tutaj 
były całe domy, szpitale, żyli ludzie. 

Po wielu latach zaczęto mówić: „Praga 
miała szczęście.” W pewnym sensie być 
może tak było. Gdybyśmy jednak spojrze- 
litrochę wstecz... W czasie Insurekcji Koś- 
ciuszkowskiej: rzeź Pragi. Wojny napoleo- 
ńskie: zniszczenie większości budynków. 
Po 1812 roku car wydaje zakaz stawiania 
na tym terenie czegokolwiek z cegły. 
Drewniane, jedno-, dwupiętrowe domy 
przez cały niemal wiek XIX są siedzibą 
niższej warstwy urzędniczej i biedoty. Nie 
ma planowej zabudowy, teren wykorzys- 
tuje się jak popadnie, jakkomu wygodnie. 
Tędy prowadzi się uciążliwe dla otoczenia 
linie kolejowe, lokalizuje najbrudniejsze 
zakłady rzemieślnicze. Budynki obecnej 
ulicy Targowej, te murowane, powstają 
dopiero w latach 80-tych. Najwartościow- 
sze z nich wałą się we wrześniu 1939 roku, 
resztę mocno nadweręża czas okupacji 
hitlerowskiej. Gdy po wojnie, w latach 


50-tych i 60-tych, powstają nowe osiedla 
mieszkaniowe — Bródno, Targówek, pro- 
blemy starego centrum skrywa się dzia- 
łalnością doraźną. Tu „plomba w miej- 
sce wyburzonej kamienicy, ówdzie wy- 
miana fasady, czasem większy sklep na 
miejscu dwóch małych. 

Odbudowana lewobrzeżna Warszawa 
różni się już jakością i intensywnością 
życia kulturalnego, standardem miesz- 
kań, planową gospodarką przestrzenną 
od swej drugiej strony. Targowa, ta pra- 
ska Marszałkowska i Nowy Świat zara- 
zem, nie ma już szczęścia. W porównaniu 
z centralnymi ulicami Śródmieścia głów- 
na arteria Pragi jest stara i zaniedbana. Tu 
się przyjeżdża okazyjnie coś załatwić, po- 
dejrzeć autentyczny warszawski folklor, 
przyjrzeć się niespotykanym gdzie indziej 
typom ludzkim. Ogromne kwartały ulic 
stały się po prostu żywym skansenem. 


Ź 
AŻ 


Fragment przystani, teren obecnego portu rzecznego. W takiej właśnie stylizowanej scenerii 
będziemy mogli wyruszyć łódką w podróż między wysepkami i odnogami kanałów portowych 


Z największą ilością mieszkańców przypa- 
dających na lokal, najgoszych ich wypo- 
sażeniem, największą intensywnością za- 
budowy... Tych „naj” nie można było 
mnożyć w nieskończoność. Do akcji wkro- 
czył ostro „Warcent”. 


A JEDNAK SECESJA MA WDZIĘK 


„Warcent'”;czyli Wschodni Rejon Cen- 
trum Warszawy-Praga. W 1973 roku przy- 
stąpiono do inwentaryzacji. Spis budyn- 
ków potwierdził najgorsze przypuszcze- 
nia i architekci pod kierownictwem inży- 
niera Bogusława Chylińskiego, general- 
nego projektanta, od razu musieli ów fakt 
uwzględnić w swych pomysłach. 

Centrum Pragi w wielu wypadkach nie 
nadaje się do zachowania w obecnej for- 


Praskie centrum kulturowe połączy z pobliskim wesołym miasteczkiem taki oto oryginalny środek 
lokomocji. Z wysokości wagonika kolejki linowej obejrzymy panoramę od obecnego Mostu Śląsko- 


Dąbrowskiego do granic portu 


Rysował Adam Horodyski 


mie! Cóż komu po mieszkaniach ciem- 
nych, bez gazu czy kanalizacji? Burzyć... 
Uważne studia nad rozplanowaniem pier- 
wotnym lokali wstrzymały jednak tę de- 
cyzję. Bo oto okazało się, że mieszkania 
bez kanalizacji powstały w wyniku wtór- 
nych, powojennych podziałów, gaz da się 
doprowadzić rozsądnym kosztem, a słoń- 
ce dociera jednak do tej części mieszka- 
nia, która ongiś przeznaczona była do 
pracy i wypoczynku. Zadecydowano: ge- 
neralną koncepcją odbudowy będzie po- 
wrót do stanu pierwotnego budynków. 
Lokale mogą więc liczyć 4 i więcej pokoi, 
metraż równie pokaźny — nawet do 100 
metrów kwadratowych. Wyburzone zo- 
staną jedynie fragmenty absolutnie zbęd- 
ne, zasłaniające światło dzienne, nie na- 
dające się żadną miarą do odbudowy. 

„ Projektantom szło o rzecz niemałej wa- 
gi: ocalenie domów o unikalnym charak- 
terze, o niewidocznej dziś spod warstw 
brudu secesyjnej urodzie. O ocalenie do- 
brego, praskiego klimatu, wyrażającego 
się przecież i przez architekturę, wśród 
której wyrastali najbardziej przedsiębior- 
czy, wyczuleni na sprawy miasta ludzie. 

Do 1990 r. generalna modernizacja od- 
tworzyć ma XIX-wieczny kształt Targowej 
i okolicznych ulic zachowując ich dotych- 
czasowy handlowy charakter. Na sklepy, 
w tym firmowe salony Fabryki Samocho- 
dów Osobowych i Warszawskich Zakła- 
dów Telewizyjnych, przewidziano wszyst- 
kie partery i częściowo pierwsze piętra. 
Obok znajdą się małe, czynne do późnych 
godzin lokale gastronomiczne. 

Zniknie przeniesiony bazar — na jego 
miejscu stanie centrum handlowe, gdzie 
sprzedaż typu kioskowego odbywać się 
będzie w specjalnie przeznaczonym do 
tego miejscu. Sam bazar prawdopodob- 
nie zlokalizowany zostanie w okolicach 


Dworca Wileńskiego. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


RĘD 


JD 


Czy oni mają rację? 


Uczęszczam do | klasy LO, Spo- 
dobałam sią Piotrkowi. Zapropo* 
nował mi chodzenie, alo odmówi: 
łam, bo palił papierosy. Powiedzia- 
łam mu to i usłyszałam, że ze swo- 
im , staroświeckim charakterem 
nigdy nie zdobądą chłopaka. Nio 
zależy mi na „zdobywaniu”, ale 
jego odpowiedź uraziła mnie. 
Szybko zapomniałabym 0 tym in- 
cydencie, jadnak stał się on powo- 
dam wyśmiewania mnie przez ko- 
logów Piotrka. Dziwi mnie taki spo- 
sób oceny ludzi i jest mi bardzo 
przykro, Chłopcom niepalącym ży- 
czą silnej woli na całe życie, Czy ja 
rzeczywiście jestem staroświecka? 
Czy dziewczyna potąpiająca pale- 
nie nie znajdzie nigdy chłopaka? 

Besta 


Klasowe kłopoty 


Nasza klasa (VII) liczy czterdzies- 
tu uczniów: dwadzieścia dziewcząt 
i dwudziestu chłopców. Nastąpił 
podział na dwie grupy: dziewczęta 
i chłopcy. Niektórzy chłopcy doku- 
czają dziewczynkom i biją je. Kole- 
źżanki są przez to źle ustosunkowa- 
ne do wszystkich kolegów. Nic nie 
chcą nam pożyczać, w niczym po- 
magać. Dlaczego za winy kilku 
chłopców muszą cierpieć wszy- 
scy? Atmosfera jest nie do przyję- 
cia. Czy jest jakiś sposób na utwo- 
rzenie zgranej klasy? 

Romek 


Iwona Karasowska — (15 
lat) Skołoszów 212, 37-550 
Radymno. Interesuje się 
muzyką młodzieżową, 
zbiera fotosy piosenkarzy 


i aktorów, płyty, widoków- 
ki — pragnie nawiązać kore- 
spondencję z młodzieżą 
o podobnych zaintereso- 
waniach. 


Klub „Bratek” 
— zawiódł! 

Ujrzałam w „Świecie Młodych” 
listę książek Klubu „Bratek”. Za- 
mówiłam pięć pozycji. Do tej pory 
otrzymałam tylko jedną książkę (za 
którą Wam bardzo dziękuję). Pisa- 
liście, że zamówione książki będą 
przysyłane w miarę ukazywania 
się. Otóż zauważyłam, ze ukazała 
się pewna pozycja zamówiona 
przeze mnie. Czekałam długo i nie 
otrzymałam jej. Jak to rozumieć? 
- Gośka 


OD REDAKCJI: Nie dziękuj nam 
za przesyłkę i nie oczekuj od nas 
następnych. Wielu czytelników 
popełniło ten sam błąd. Nasza re- 
dakcja otrzymała mnóstwo listów 
z prośbą o wysłanie wybranych 
książek. A przecież wyraźnie napi- 
saliśmy, że kupony należy wysyłać 
do Powszechnej Księgarni Wysył- 
kowej, ul. Nowolipie 4 skr. poczt. 
1003, 00-950 W-wa. Pod ten adres 
więc zwróć się z zapytaniem, dla- 
czego nie dostałaś zamówionych 
pozycji. 

Do wiadomości innych czytelni- 
ków podajemy, że mylnie skiero- 
wane do nas Karty Uczestnika 
przesłaliśmy do Klubu „Bratek”. 

(mm) 
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rzedstawiamy kolejne rozmowy Ós- 

moklasistów z dyżurującymi przy te- 

lefonie specjalistami od zawodozna- 
wstwa. Pod numer 214-706 mogą dzwo- 
nić wszyscy ci, którzy wciąż jeszcza mają 
problemy z wyborem szkoły średniej. 


Adam Piotrowski z Garwolina: 

„Jaka szkoła kształci w zawodzie mili- 
cjanta”? 

Kandydaci do służby w Milicji Obywa- 
telskiej muszą mieć co najmniej wykształ- 
cenie średnie, a więc ukończone liceum 
ogólnokształcące, bądź technikum. Szko- 
lenie milicjantów nie odbywa się na zasa- 


Telefoń: 214-706 * 
b ©.4 O co pytacie najczęściej? 


dzie naboru do szkół. Chętni do pracy 
w MO muszą zgłosić się do Ogniwa Ka 
drowego Komendy Wojewódzkiej MO. 
Warunkiem przyjęcia do służby jost dobry 
stan zdrowia, ogólna sprawność fizyczna 
oraz nienaganna opinia. Po przejściu ba 
dań sprawnościowych i psychotechnicz 
nych kandydaci wstępują do służby mili 
cyjnej i — już jako funkcjonariusze MO - 
kierowani są do szkoły podoficerskiej. Na- 
uka trwa 9 miesięcy. 


Mama dziewczynki z Warszawy (prosi- 
ła o zachowanie nazwiska do wiadomości 
redakcji): 


„Proszę o podanie wszystkich adrosów 
szkół księgarskich”. 

Na terenio Polski lstnioje 7 szkół kształ 
cących księgarzy, Oto Ich adrosy 

Liceum Ekonomiczno w Sopocio, ul. T 
Kościuszki; w Kołobrzegu, ul. J, Cyrankia 
wicza 7; w Łodzi, ul. Książy Młyn 13/16; 
we Wrocławiu, ul. Drukarska 50; w Pozna 
niu, ul. Różana 17; Licaum Poligraficzno 
Księgarskie w Krakowio, ul. Podwale 6 
oraz Liceum Księgarskie w Warszawie, ul 
Żeromskiego 81. 

Teresa Kowalczyk z Warszawy: 

„Uczę się bardzo dobrzo I z nauką nie 


mam większega 


W takim wypadku naloży zgłosić sią do 
najbliżazej Poradni Wychowawczo-Zawo- 
dowej, która pamożo Ci w podjąciu ducy 
zj. Spis tych poradni powinien znajdo- 
wać sią w szkolnej bibliotoca razem z in 
lormatorami o szkołach średnich 

Malgorzata Wyrzykowska z War: 
szawy 

„Marzą o zawodzie dziennikarza Na 
jaką szkołę średnią sią zdocydować?” 

Piorwszym, niozbądnym krokiam jest 
uzyskanie matury, która uprawnia później 
do ubiegania sią o przyjącia na studia 
wyższe. Świadectwo maturalne zaś daje 
albo liceum, albo technikum. Po uzyska 
niu go uczeń może przystąpić do egzami 
nu na Wydział Dziennikarstwa i NaukPoli 
tycznych. Egzamin wstępny obejmuje 
wiadomości z historii, propodautyki nauki 


klepotu: -Niestętyrniaco APPłOęZEŃstwi0 obcego, Po 
dwóch latach nauki obi spocjali 
zacją — dziennikarstwo. płom uzyskuje 


„ze wogle osaka woła dg gi 
yd ) 


sią po upływie 4,5 roku 


Anna Juchniewicz z Trzebnicy 

„Chcę być przedszkolanką. Proszę o in 
formacje związane z tym zawodem” 

Kształceniam kadr nauczycieli przed 
szkola zajmuje sią Studium Wychowania 
Przedszkolnego, w którym nauka trwa 5 
lat. Kandydaci przyjmowani są na podsta 
wie konkurau świadectw. Oprócz lego 
jednak przeprowadzany zostaje spraw 
dzian uzdolnień muzycznych i plastycz 
nych. Program studium obejmuje przed 
mioty ogólnokształcąca oraz apacjalisty 
czne takie jak: pedagogika, psychologia 
podstawy rozwoju I wyc howania. Nauka 
w studium kończy sią egzaminem dyplo 
mowym. Dyplom uprawnia do wstąpu na 
wyższą uczelnią W całej Polsce jest po 
nad 40 tego typu szkół. (ach) 


Poznaj 
swoje miasto 
wojewódzkie 


KONIN (HSI). W Koninie należy już 
do tradycji organizowanie przez Ko- 
mendę Chorągwi ZHP akcji pod ha- 
słem: „Poznaj swoje miasto wojewó- 
dzkie”. Ta ciekawa inicjatywa cieszy się 
dużą popularnością wśród dzieci szkół 
podstawowych całego województwa. 
Również w tym roku pomimo trudnoś- 
ci komunikacyjnych przybyły dzieci 
nawet z odległych gmin. Organizatorzy 
przygotowali dla nich całodzienny pro- 
gram imprez, który obejmował między 
innymi zwiedzanie miasta i seans fil- 
mowy. Nie obyło się też bez zabawy 
karnawałowej. Dzieci opuszczały Ko- 
nin, wioząc ze sobą moc ciekawych 
wrażeń. (kż) 


„SANIE, SANKI, 
SANECZKT”, 
Ciekawa impreza 
harcerzy — sportowców 
z Nieszawy 


NIESZAWA (HST). Komenda Hufca 
ZHP oraz Zarząd Miejsko-Gminny Szkol- 
nego Związku Sportowego w Nieszawie 
zorganizowały imprezę pod nazwą: „,Sa- 
nie, sanki, saneczki””, dla harcerzy — człon- 
ków Szkolnych Klubów Sportowych. Im- 
preza polegała na zorganizowaniu kuligu 
epach i drużynach 
e do określonego 
miejsca w lesie. W trakcie przejazdu nale- 
żało zaobserwować ilość i rodzaj zwierzyny 
przebywającej w okolicznych lasach 
i miejsc ich żerowania. Po dojechaniu do 
wyznaczonego miejsca rozpoczęto grupo- 
we zawody, na które złożyły się: biegi 
sztafetowe, konkursy na rzeźbę w śniegu, 
przeciąganie liny, biegi na orientację w te- 
renie oraz marsz patrolowy. Na zakończe- 
nie odbyło się pieczenie kiełbasek przy 
wspólnym ognisku. Uczestnicy imprezy 
przeprowadzili w ten sposób leśny zwiad, 
który przyczyni się do zwiększenia pomo- 
cy zwierzętom, dla których tegoroczna 
zima jest wyjątkowo ciężkim okresem. (kż) 


GRUDZIĄDZKIE 
DNI ASTRONOMII 


GRUDZIĄDZ (HSI). Już tradycyjnie 
na przełomie lutego i marca odbywają się 
Grudziądzkie Dni Astronomii dla uczcze- 
nia urodzin Mikołaja Kopernika i jego 
pobytu w tym nadwiślańskim grodzie. 
W ramach Dni Astronomii w szkołach, 
szczepach i drużynach harcerskich, któ- 
rym patronuje genialny astronom, organi- 
zowane są uroczyste apele i zbiórki. Pre- 
zentuje się na, nich dorobek astronomii 
i astronautyki. Z licznych imprez odno- 
tujmy: międzywojewódzkie seminarium 
młodzieżowe, konkurs wiedzy o wszech- 
świecie, przeglądy filmów, wystawy wy- 
dawnictw kopernikowskich iastronomicz- 
nych. (kż) 


Wszyscy wiedzą, że roz- 
puszczenie odrobiny mydła 
w wodzie czyni ją „mądrze- 


jszą”: woda taka lepiej po- 


trafi poradzić sobie z bru- 
dem na naszych rękach, ła- 
twiej atakuje go i zmywa. 
Ale może ona coś więcej: 
jak się okazuje, potrafi na- 
wet rozwiązywać bardzo 
trudne zadania, nad który- 
mi matematycy tęgo łamią 
sobie głowy... 


I matematyka może być ciekawa... 


O „MĄDREJ” 
WODZIE MYDLANEJ 


to cztery miasta położone na ro- 

gach kwadratu, którego boki mają 

po 100 kilometrów. Chcemy zbudo- 
wać sieć dróg między tymi miastami, taką, 
żeby z każdego z nich można było doje- 
chać do dowolnego innego. Ale że każdy 
kilometr drogi dużo kosztuje, trzeba tak 
zaprojektować sieć dróg, by suma ich dłu- 
gości była jak najmniejsza. 

Rysunek 1 przedstawia jeden z takich 
projektów: z każdego miasta wychodzą 
trzy drogi prowadzące w linii prostej do 
trzech pozostałych miast. Taki projekt jed- 
nak łatwo skrytykować: można z sieci tej 
usunąć przekątne i jeden bok kwadratu, 
a wszystkie miasta będą nadal połączone 
(rys. 2). Łączna długość dróg wynosi tu 300 
km. Ale z rysunku 1 można wybrać inny 
system połączeń, pokazany na rysunku 3; 
trzeba jechać do środka kwadratu, a potem 
odpowiednio skręcić, bądź jechać dalej 
prosto. Ten projekt jest lepszy od po- 
przedniego, a przekonać się można o tym 
choćby za pomocą linijki. Czytelnik znają- 
cy twierdzenie Pitagorasa będzie umiał ob- 
liczyć, że łączna długość dróg wynosi tu 
około 282,8 km, a więc o przeszło 17 km 
mniej niż poprzednio. Czy to jest już najle- 


psze z możliwych rozwiązań? Okazuje się, 
że nie. 

Otóż najlepsze rozwiązanie wskaże nam 
właśnie woda mydlana. Trzeba ją tylko 
odpowiednio „zapytać”. W tym celu bie- 
rzemy dwie przeźroczyste płytki i łączymy 
je równolegle przy pomocy jednakowych 
sztyftów, jak to pokazuje rysunek 4. Wszy- 
stko to zanurzamy w mydlinach. Po wyję- 
ciu będziemy mieli między płytkami roz- 
postartą na sztyftach błonę zwody mydla- 
nej, tak jak to przedstawia rysunek 5. Wi- 
dzimy na nim między rogami kwadratu 
figurę złożoną z pięciu odcinków. Ukośne 
odcinki tworzą z bokami kwadratu kąt 30%. 
Otrzymaliśmy jeszcze jedno rozwiązanie 
zadania z siecią dróg! | znowu, z pomocą 
twierdzenia Pitagorasa możemy obliczyć, 
że długość sieci wyniesie tu 273,2 km, czyli 
niemal 10 km mniej niż poprzednio! By 
wykazać matematycznie, że jest to rzeczy- 
wiście najlepsze rozwiązanie, trzeba by 
uciec się do dosyć zaawansowanych me- 
tod wyższej matematyki, których dostar- 
cza tzw. rachunek różniczkowy. 

Zanurzając w mydlinach parę płytek 
z inaczej umieszczonymi sztyftami może- 
my znajdować rozwiązania innych odmian 


naszego zadania, w ktorych mamy do czy- 
nienia z inną liczbą miast. 

Pokazuje to rys. 6. 

Skąd woda mydlana „wie”, jak rozwią- 
zywać takie zadania? 

By to zrozumieć, przypatrzmy się nastę- 
pującemu przykładowi (rys. 7). Mamy wy- 
żłobioną w twardym materiale jamkę, do 
której wpuszczamy małą kulkę. Będzie ona 
przez pewien czas taczać się w okolicy dna 
jamki, aż wreszcie uspokoi się i znierucho- 
mieje w najniższym jej punkcie — osiągnie 
tam trwałą równowagę. 

Powróćmy teraz do naszej wody mydla- 
nej. Mamy tam do czynienia z siłami napię- 
cia powierzchniowego. Jest wiele zjawisk, 
za które siły te ponoszą odpowiedzialność. 
To one nie pozwalają np. wodzie sączyć się 


'z małych otworków ciągłymi strumyczka- 


mi, tylko rozrywają je na kropelki, każąc 
tym kropelkom przybierać kształt kulisty. 
To one utrzymują na powierzchni wody 


położoną plasko natłuszczoną zyletke, nie 
pozwalając jej zatonąć Sily te jak gdyby 
napinają czy kurczą ustawicznie powierz 
chnię cieczy. Podobnie jak kulka w kotlinie 
uspokoi się dopiero w najniżej położonym 
punkcie, tak samo powierzchnia cieczy 
będzie dotąd odkształcać się i przemiesz 
czać, aż osiągnie najmniejszą wartość po 
wierzchni pola - dopiero wtedy nastąpi 
równowaga. 

Prostokąt o ustalonej szerokości ma naj 
mniejsze pole, gdy ma najmniejszą dlu 
gość — dlatego błona rozpięta między płyt 
kami na linii styku utworzyła figurę o naj 
mniejszej długości. 

Dobrze, ale dlaczego w doświadczeniu 
posługiwaliśmy się mydlinami zamiast 
zwyklą wodą? Odpowiedź może wydać wę 
paradoksalna: dlatego, że rozpuszczanie 
mydła w wodzie... osłabia siły napięca 
powierzchniowego. 

Bowiem poza siłami napięcia powierz- 
chniowego mamy tu do czynienia z siłam 
przylegania. Powodują one, że woda (po- 
dobnie jak inne ciecze) „czepia się” wszy 
stkiego, czego może; za ich przyczyną 
przedmioty wyciągnięte z wody są mokre 
Na to zaś by można było na jakimś przed 
miocie rozpostrzeć błonę z cieczy, napię 
cie powierzchniowe nie może być za duże 
w porównaniu z siłami przylegania. Po 
dobnie sprężyna trzymana za końce przez 
dwu ludzi wyrwie się któremuś z rąk, gdy 
będzie za mocno naprężona. Jeżeli siły 
przylegania są bardzo małe, to napięcie 
powierzchniowe w ogóle uniemożliw 
zwilżenie przedmiotu zanurzonego w cie- 
czy. Z tego właśnie powodu woda nie 
zwilża powierzchni natłuszczonych. Wy- 
starczy ją jednak podgrzać i dodać mydła 
a zacznie je natychmiast zwilżać, bow 
po osłabieniu napięcia powierzchniowego 
siły przylegania zaczną brać górę. Osłabia 
nie napięcia powierzchniowego jest włas 
ciwie wyłącznym powodem, dla którego 


używamy na co dzien mydła — bowiem 
brud w obecności mydła łatwiej 'nasiąka 
wodą i spływa wraz z nią... 

Fotografie przedstawiają wygląd błony 
mydlanej rozpostartej na krawędzi róż- 
nych brył geometrycznych (fot. A,BiO). Ta 
rozpostarta na krawędzi sześcianu (fot. ©) 
jest szczególnie ciekawa: fragmenty błony 
nie są płaskie, co widać po zakrzywieniu 
ich krawędzi styku. Jest znamienne, że 
matematycy po dziś dzień nie zdołali opi- 
sać szczegółowymi wzorami matematycz- 
nymi tych powierzchni, podczas gdy „bez- 
myślne” mydliny realizują je w ułamku 
sekundy! 

Jedyne przypadki, gdzie matematycy ze 
swoimi wzorami potrafili przedstawić po- 
wierzchnie tworzone przez wodę mydla- 
ną, to błona rozpostarta nadwóch współo- 
siowych pierścieniach kolistych (rys. 8) 
oraz rozpostartą na „zwichrowanym rom- 
bie'' (rys. 9). 

JERZY GERESZ 


W cą 


dniu 29 października 1909 roku wm 

dze formalnie zatwierdziły statut, 

1 górska straż przyjęła nazwę: Tatrza- 
ńskia Ochotnicza Pogotowie Ratunkowe. 
Pierwszym naczelnikiem TOPR został Mariusz 
Zaruski. On taż przyjął od pierwszych jedenas* 
tu ratowników ślubowanie, że ,,... bez wzglądu 
na porą roku, dnia i stan pogody pójdą w góry 
niość pomoc. „”* Godłem TOPR został niebieski 
krzyż na białym tle w brązowym otoku, 


Od tamtego okresu minęło juź blisko sie 
demdziesiąt lat Ratownicy zapisali w tym cza 
sio na swym koncie wiale brawurowych akcji 
ratowniczych. Dzisiejsza Tatrzańska Grupa 
GOPR (powstała w 1952 roku z TOPR) wyposa 
żona jest w najnowocześniejszy sprzęt ratun 
kowy. Do dyspozycji ratowników oddano sku 
tery śnieżne, radiotelefony, zestawy sprzętu 
alpejskiego umożliwiającego akcje ratunowe 
na najtrudniejszych ścianach, aluminiowe łód 
ki, tzw. „Takie” do transportowania rannych 


RATUNEK 
44 


ÓRACH 


Wspólnie z nimi działa śmigłowiec lotnictwa 
sanitarnego i pies „Cygan”, który jest nieza 
stąpiony w poszukiwaniu zasypanych lawiną 
Obliczono, że „Cygan” szuka 30-krotnie szyb 
ciej niż 20-osobowa grupa doświadczonych 
ratowników. 


Mimo wysokich kwalifikacji ratowników, ich 
dużej ofiarności i odwagi, z roku na rok wzrasta 
jednak ilość wypadków w Tatrach. Jedynie 
w 1978 roku Tatrzańska Grupa GOPR aż 2300 
razy udzielała pomocy, a 85 razy organizowała 
wieloosobowe wyprawy ratunkowe. Niestety, 
lekkomyślność ludzka — bo ona jest najczęściej 
przyczyną wypadków — dominuje. Zbaczanie 
zoznakowanych szlaków, chodzenie na skróty, 
słabe przygotowanie kondycyjne do forsowa- 
nia tras i zjazdów narciarskich, nieuwzględnia- 
nie zagrożenia lawinowego i specyfiki pogody 
w Tatrach wciąż dają o sobie znać w tragiczny 
sposób. Jednak każdy, kto znajdzie się w nie- 
bezpieczeństwie może liczyć na pomoc licznej 
grupy zawodowych ratowników i ponad dwu- 
stuosobowej grupy ochotników, którzy co- 
dziennie są do dyspozycji ratownika dyżurne- 
go w stacji centralnej. Na pomoc ludzi spod 


znaku błękitnego krzyża. (mt) 
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SZYBKA SAMODZIELNOŚĆ PRZEZ NAUKĘ I PRACĘ W OHP 


Komenda 9-6 0HPw Gdańsku-Wrzeszczu 
przy ulicy Złota Karczma 1 ogłasza przyję- 
cia do 2-letniego szkolnego stacjonarne- 
go hufca dla chłopców, którzy do tej pory 
nie podjęli nauki. 


WARUNKI PRZYJĘCIA: 
= wiek od 16 do 22 lat 
— wykształcenie od 5 do 8 klas 


WYMAGANE DOKUMENTY: 


1. Oryginał świadectwa ukończenia ostatniej klasy szkoły 


podstawowej 


2, Dowód osobisty lub metryka urodzenia z poświadczeniem 


stałego miejsca zamieszkania 
3. Książeczka wojskowa (jeśli posiadasz) 


4. Jeśli nie masz 18 lat — zgoda rodziców na pobyt w hufcu 


(potwierdzona przez urząd miejski — gminny) 
5. Sześć fotografii 


Hufiec dysponuje dobrymi warunkami socjalno-bytowymi 
Działają u nas sekcje kulturalno-oświatowe i sportowo-turys- 
tyczne. Hufiec w swojej 6-letniej działalności zdobył szereg 


sukcesów i wyróżnień. 
Podanie należy składać na adres: 


KOMENDA 9-6 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY 
FSZMP 83-307 GDAŃSK-WRZESZCZ, UL. ZŁOTA 


KARCZMA |. 


Dojazd autobusami: z Gdańska 131, 162 z Gd.-Wrzeszcza 


110, 131, 157, 162. 

NIE ZWLEKAJ, 
NAPISZ JUŻ DZIŚ, 
CZEKAMY NA CIEBIE 


UWAGA: Jeśli nie możesz zdecydować się na proponowane 
przez nas zawody lub nie spełniasz warunków przyjęcia do 
naszego hufca — zgłoś się w Wojewódzkiej Komendzie OHP 


K-58 


FSZMP Gdańsk, ul. Dolna 4, telefon 31-19-82. 


Junacy uczą się w Zasadniczej Szkole 
Zawodowej i Podstawowym Studium Za- 
wodowym (na miejscu) następujących 
zawodów: 

— cieśla 

— elektromonter 

— betoniarz-zbrojarz 

— monter zewnętrznych sieci komunal- 
nych 


Po zebraniu 20 kuponów o różnych 
numerach, naklej je na kartę pocztową 
i prześlij do redakcji. Weźmiesz udzial 
w losowaniu nagród! 
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Samolot pasażerski DC-2 został opraco- 
wany przez znaną do dziś amerykańską wy- 
twórnię lotniczą Douglas. Produkowanego 
również i w Europie, w holenderskiej wy- 
twórni Fokkera. DC-2 był wiedy najnowo- 
cześniejszym samolotem komunikacyjnym, 
z podwójnym kompletem przyrządów po- 
kładowych, w tym także, umożliwiających 
loty w trudnych warunkach pogodowych. 
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— monter nawierzchni drogowych 
— murarz 


Wynagrodzenie wg obowiązujących sta- 
wek w budownictwie. Junacy otrzymują 
umundurowanie organizacyjne płatne 
w 50% w 12 ratach miesięcznych. Istnieje 
możliwość zwolnienia z odpłatności juna- 
ków wyróżniających się wzorową posta- 


mym skracające dobieg samolotu. 


Charakterystyka: Dwusilnikowy, wolno- 


wą i znajdujących się w trudnej sytuacji 
materialnej. Junacy młodociani otrzymu- 
ją umundurowanie i częściowo płatne 
wyżywienie. Zakwaterowanie w pokojach 
2-osobowych z umywalkami i prysznica- 
mi, z bieżącą gorącą i zimną wodą. Szkoła 
i stołówka na miejscu. Junacy w wieku od 
17 do 22 lat odbywają szkolenie obronne 
w oddziałach samoobrony OHP. Po ukoń- 


Był to pierwszy dwusilnikowy samolot pasa- 
żerski mogący latać z jednym niepracującym 
silnikiem, jak również pierwszy pasażerski 
z podwoziem chowanym w locie. Skrzydła 
samolotu były wyposażone w klapy do lądo- 
wania zmniejszające prędkość, a tym sa- 


nośny dolnopłat, konstrukcji półskorupo- 
wej. Całkowicie metalowy, kryty gładką bla- 
chą, tylko stery i lotki kryte płótnem, Po- 
dwozie główne wciągane w gondole silnika — 
częściowo wystające. Kabina pasażerska we- 
ntylowana i ogrzewana. Samolot wyposa- 


czeniu hufca absolwenci mają zapewnio- 
ną pracę oraz kontynuowanie nauki 
w Średnim Studium Zawodowym lub Te- 
chnikum Budowlanym. Po odbyciu jed- 
norocznego stażu w przedsiębiorstwie, 
absolwenci hufca mają szansę wyjazdu 
do pracy na budowach poza granicami 
kraju. 


żony w instalację przeciwoblodzeniową 
1 oświetlenie do lądowania. Załoga — 2 osoby, 
pasażerowie — 14 osób. Silniki: 2x Bristol 
„»Pegasus” VI o mocy 670 KM. Rozp.—25,9 
m, cięż. całk. 8250 kg, prędk. maks. 330 
km/h. 


Station Wagon — to nazwy stosowa 
ne w różnych regionach dla określe- 
nia samochodów z wydłużonym dachem, 
który łączy w jedno miejsca dla pasaże- 
rów i dla przewozu bagażu. Chociaż obec 
nie większość nadwozi upodabnia się do 
samochodów Combi, to faktycznie nimi 
nie są. Bo prawdziwy model Combi jest 
wersją pochodną od nadwozia osobowe- 
go, tego z oddzielnym bagażnikiem, 
VAUXHALL CHEVETTE jest właśnie 
modelem Combi powstałym na bazie sa 
mochodu osobowego. Produkowany jest 
on w Anglii przez wytwórnię Vauxhall 
wchodzącą w skład amerykańskiego su- 
per koncernu General Motors. Wyglądem 
zewnętrznym samochód przypomina 
OPLA KADETTA - podobieństwo to nie 
jest pozorne, gdyż zachodnioniemieckie 
zakłady Opla wchodzą w skład tego same- 
go koncernu. W związku z powyższym 
Vauxhall wytwarza też niektóre typy sa 
mochodów produkowane również przez 
zakłady Opla. 


Cscto Estate Car, Caravan, Breaks, 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


VAUXHALL CHEVETTE to po prostu 
OPEL KADETT Combi wyposażony w kio 
rownicę z prawej strony I z niaco zmieniło 
nym przodem. 

Sylwetka tego angielskiego samocho 
du jest skromna, odnosi się wrażenio ja 
koby była ana kształtowana pod wymogi 
aerodynamiki. Charakterystyczno jost 
osadzenie świateł refloktorów, które 
umieszczone s4 w swoistych „oczodo 
łach” =wnękach, cofniętych dość głąboko 
do wnętrza. Samonośno nadwozie posia 
da po bokach pojedyncze drzwi, z tyłu zaś 
drzwi otwierane poprzez unoszenie ich do 
góry. We wnętrzu znajduje się miejsce dla 
przewozu czterech osób i dużej ilości 
bagaży. 


aż Va 


hall Ghevette 


VAUXHALL CHEVETTE posiada silnik 
umieszczony z przody, A popad od niego 
przekazany jest na tylne koła, Czterocylin 
drowy, rzędowy I chłodzony wodą silnik 
posiada pojemność 1256 cm sześc. i noc 
60 KM przy 5600 obr/min. Skrzynia bie 
gów typu mechanicznego jest całkowicie 
synchtonizowana, posiada 4 biegi. Dźwi 
gnia zmiany biegów urnieszczona jest na 
podłodza 


Zawieszenia kół przednich jest nieza 
leżne, tylno koła mocowane są do wspól 
nej sztywnej osi, którą stanowi most tylny 
z przekładnią główną I mechanizrnam róż 
nicowym. Hamulce podobnio jak w wię 
kazości współcześnie wytwarzanych sa 
mochodach są z przodu tarczowe, z tyłu 
bąbnowe 


Długość samochodu 4190 mm, szero 
kość 1580 mm, wysokość 1320 mmm, roz 
staw osi 2400 mm. Szybkość maksymalna 
145 km/godz 


ZENON DUTKIEWICZ 


Mam 31 zębów, gdyż lewa górna 
ósemka jeszcze się nie wyrżnęła. Wszyst- 
kie są zdrowe i zaplombowane co widać 
szczególnie, gdy się śmieję. Jeżeli gdzieś 
trafił się ubytek, dawno został uzupeł- 
niony... 


Do czego służą zęby? Niewątpliwie do 
zgrzytania nimi w momentach bezsilnoś- 
ci, szczerzenia ich w uśmiechu, a także 
utrzymywania kontaktów towarzyskich 
z pewną panią dentystką. Mają też zasto- 
sowanie czysto utylitarne jako obcążki do 
zgniatania, nożyczki do cięcia ipodważacz 
do kapsli. Zęby człowieka — doskonałego 
w swej mądrości zwierzęcia — wcale nie są 
najdoskonalszymi w świecie przyrody, 
mimo że jako jedyne dostąpić mogą za- 
szczytu założenia korony. 


Aby się nie pogubiły, mają swoje nu- 
mery kolejne. Niezależnie mają też formu- 
łę, którą zapisuje się w postaci ułamka. Na 
przykład zero zero trzy trzy przez trzy 
jeden trzy trzy oznacza zwierzę, któremu 
w górnej szczęce brak siekaczy i kłów, 
a występują po trzy przedtrzonowe i trzo- 
nowe. W dolnej występują wszystkie 


w odpowiednich ilościach. Zwierzę to: 
0033 


3133 
Zęby zębom nie są równe. Tak pod 


względem czynności, którą mają speł- 
niać, wielkości, ilości. Drapieżnik zdobycz 
chwyta kłami, a rozdrabnia go (rozciera, 
żuje itd.) za pomocą trzonowych. Wi- 


nazywa się potocznie danielem. 


dzieliście pewnie też nieraz krowę = typo- 
wego przeżuwacza, jak leży sobie i rusza 
pyskiem. To pokarm wraca z żołądków, 
ulega dokładnemu roztarciu między zęba- 
mi trzonowymi, aby łatwiej podlegał stra- 
wieniu przez bakterie i różne pierwotniaki, 
którymi z kolei dopiero żywi się krowa. 
Jest ona bowiem w rzeczywistości mięso- 
żerna. Ale wróćmy do zębów i nie dajmy 
się zwieść nazwami, nikomu - nawet sło- 
niom. Ten kieł, z którym się tak obnoszą 
i który służy do różnych celów, w rzeczy- 
wistości jest innym zębem, mianowicie 
siekaczem, Nie ma on korzenia i stale 
rośnie. To dopiero satysfakcja: mieć ząb 
długości 3 m! 


Ząb jest produktem skóry — takim den- 
tynowym skostnieniem. Raz utworzony — 
poza mlecznymi — w tym samym miejscu 


już nie odrasta, Jest to prawda, ale są tu 
wyjątki: siekacze gryzoni. Rosną sobie 
cały czas, a u niektórych gdyby nie były 
ścierane aż strach pomyśleć — zwierzę nie 
mogłoby zamknąć pyska. Zwierzęta te 
muszą więc jeść twardsze jedzenie rów 
nież po to, aby ścierać stale przybywającą 
tkankę. Przyjrzyjcie się, jak postępują kró- 
liki czy nutrie. Często z braku odpowied- 
niego pożywienia gryzą pręty klatek. 


Ciekawe są zęby jadowe gadów. Gdy 
szczęka jest zamknięta układają się pozio- 
mo. W miarę otwierania pyska zwierzęcia 
—stają w niej sztorcem. Źmija przystępuje 
wówczas do ataku. Po wbiciu zębów 
w ofiarę wewnętrznym kanalikiem spły- 
wa z gruczołów jadowych toksyczna, 
często natychmiast uśmiercająca substa- 
ncja. 


Jak to sią może dziać, że malutkie rude 
zwierzątko, o mizernych mięśniach potra 
fi bez trudu rozłupać orzech, który my 
ludzie musimy rozbijać za pomocą roż 
myślnych urządzeń jak np. drzwi (jaką stę 
trzeba przyłożyć!)? Tymczasem wiewiór 
ka czyni to bez trudu, Wycina ona w orze 
chu małą dziurką, co jest w miarę łatwe 
a następnie wprowadza w nią dwa sieka 
cze dolnej szczęki. Zęby te są ruchome 
i działają na podobieństwo szczypców 
osiowych o długim ramieniu dźwigni 
Mięsień kurcząc się zbliża ku sobie korze 
nie: wierzchołki zębów rozchylają się przy 
tym i rozłupują twardą skorupę. Ludzie 
tracą wiele więcej energii, gdyż tę samą 
skorupę... zgniatają 


Zęby są więc dość znaczącym elemen- 
tem organizmu. Oglądając je można wiele 
powiedzieć o ich właścicielu. Stąd taka 
opieka, jaką otaczają je zwierzęta. Dbać 
o czystość zębów najlepiej potrafią hipo- 
potamy. Najedzone wylegując się na 
brzegu otwierają szeroko paszczę. W tym 
czasie ptaki wydłubują ze wszystkich 
zakamarków między zębami resztki 
jedzenia żywiąc się nimi. Chyba się nie 
zdarzyło, żeby w tym przypadku hipopo- 
tam zamknął paszczę i uszkodził swojego 
czyściciela. 


Domyślacie się wniosku, który jako je- 
dyny nasuwa się z tego artykułu? Idźcie 
do waszej dentystki, otwórzcie szeroko 
usta i poproście, aby dokładnie wszystko 
sprawdziła. Może i u was w zębach znaj- 
dzie jakąś ciekawostkę? 


Tekst i zdjęcia: 
JAMNIK 


dy kustosz w muzeum, bibliotekarz 

w zbiorze uczonych ksiąg wezmą do 

ręki jakiś szacowny egzemplarz zda- 
rza się, że ucieknie z niego małe stwo- 
rzonko z parą szczypców, przypominają- 
ce jak żywo skorpiona. Również jego 
ruchy są niezwykłe. Szczypce szukają 
przeciwnika, zwierzątko potrafi dobrać 
sobie dogodną pozycję do ataku, biegnąc 
nagle, jakby to nie miało dla niego żadne- 
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Latający milionerzy 


I 

I 

I 

| 

I Podróżowanie polskimi samolo- 

I tami komunikacyjnymi było za- 

| wsze wyjątkowo bezpieczne. Pod 

| tym względem „LOT” zdecydowa- 
nie przewyższał zagraniczne przed- 

| siębiorstwa komunikacji lotniczej. 

| Była to zasługa personelu polskie- 

| go przedsiębiorstwa — nie tylko la- 
tającego ale i całej obsługi naziem- 

I nej, szczególnie tej, która przygo- 

| towywała samolot do lotu. Polscy 

I piloci latali nawet w bardzo trud- 
nych warunkach pogodowych, w 

| takich w jakich inni piloci pozosta- 

[LL 


wali na ziemi. W dowód uznania 


go znaczenia — w bok czy nawet do tyłu 
z jednakową sprawnością. Skorpion ten 
żyjący w naszych bibliotekach nie ma 
tylko jednego dość istotnego organu, któ- 
ry posiadają prawdziwe skorpiony: ogona 
z kolcem jadowym. Kim więc jest ten 
nasz rodzimy niby skorpion? Jest to jeden 
z przedstawicieli zaleszczotków. Też pa- 
jęczak jak skorpiony i spokrewniony z ni- 
mi ewolucyjnie. Nie jest on jednak dla 


komunikacyjnych 


SKORPIONY W BIBLIOTECE! 


człowieka niebezpieczny, a wprost od- 
wrotnie. Stwierdzenie jego obecności 
zwłaszcza w kolekcjach książek czy zbio- 
rach entomologicznych, wśród pamiąt- 
kowych mundurów czy sztandarów może 
sprawić tylko radość. Zaleszczotek, zwa- 


samolotach 


więc do Grecji — do Salonik, linię 


ny też molem książkowym jest agresyw- 
nym drapieżnikiem wobec różnych owa- 
dów i roztoczy żywiących się właśnie... 
zbiorami muzealnymi! Jego duża ruchli- 
wość, organy wyczulone na temperaturę 
i drgania sprzyjają wyszukiwaniu nisz- 


dla mistrzowskiego opanowania 
lotów w trudnych warunkach, gdy 
na złą pogodę powszechnie mówi 
się, iż jestto „psia” pogoda, w Aus- 
trii powstało, potem bardzo rozpo- 
wszechnione określenie „polni- 
sches wetter” — pogoda w jakiej 
latają tylko Polacy — podkreślmy, 
że bez wypadków. Dwaj polscy pi- 
loci komunikacyjni — Kazimierz Bu- 
rzyński i Klemens Długaszewski — 
stają się w tym czasie „milionera- 
mi”. To znaczy, że każdy z nich na 


przeleciał po 1 milionie kilome- 
trów. | to na samolotach lecących 
z prędkością przelotową około 150 
km/h, a więc każdy z nich znajdo- 
wał się w powietrzu ponad 6,5 ty- 
siąca godzin! 

Popularność „LOTU wzrastała 
coraz bardziej. Tym samym rosła 
konieczność rozszerzenia połączeń 
zagranicznych; przedłużenia nie- 
których już istniejących oraz utwo- 
rzenia nowych. Linię południową 
kończącą się w Sofii przedłużono 


północną do Tallina, krajową linię 
Warszawa — Poznań przedłużono 
do Berlina. Wydłużenie tras wyma- 
gało nowocześniejszego sprzętu, 
toteż „LOT” w 1936 roku zakupił 2 
samoloty konstrukcji amerykań- 
skiej firmy Douglas typu DC-2. Sa- 
moloty te miały zastąpić na trasach 
zagranicznych wysłużone już trój- 
silnikowe samoloty typu Fokker F- 
VIIB/3m. W 1937 roku zakupiono 
trzeci samolot tego typu. 
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czycieli ukrytych w dziełach nawet najba- 
rdziej niedostępnych ludzkiemu rozu- 
mowi... 


Tekst i zdjęcie 
ADAM MOST 


A na drugim 
brzegu Wisły... 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


Gdy po 1990 roku tramwaje i auto 
busy przeniosą się z Targowej na linię 
Markowskiej na wschodzie i Jagiello- 
ńskiej na zachodzie, płaszczyzna dzi- 
siejszych jezdni oddana zostanie 
sprzedawcom kwiatów, książek, 
przedmiotów sztuki. Wszak już teraz 
ostatnie piętra okolicznych kamienic 
przebudowane są na indywidualne 
pracownie plastyczne... 


KINO CZY DIABELSKI MŁYN? 


Centrum kultury zaprojektowano 
na terenach położonych między Mos- 
tem Śląsko-Dąbrowskim i obecnym 
portem podwójnie nie miało już 
szczęścia. Planowaną dla niego nazwę 
przejął hotel „Forum”. W Paryżu wy- 
budowano według identycznego zało- 
żenia Centrum im. Georgesa Pompi- 
dou - wielofunkcyjny, o niebanalnym 
kształcie budynek. Ale warszawiacy 
również doczekają się konstrukcji mie- 
szczącej pod jednym dachem sale tea- 
tralne i kinowe, biblioteki, pracownie 
plastyczne i sale wystawiennicze, po- 
mieszczenia . koncertowe i taneczne. 
Jedną z największych niespodzianek 
jest lokalizacja w bezpośredniej bli- 
skości centrum... wesołego miastecz- 
ka. Z prawdziwego zdarzenia, działają- 
cego cały rok. Zostało ono tak pomy- 
ślane, by najmłodsi nie mieli kłopotów 
z namówieniem rodziców na jazdę 
elektrycznymi samochodami czy ko- 
lejką linową. Starszych skuszą naj- 
pewniej wygodne sale klubowe, wy- 
chodzące w stronę rzeki i kompleksu 
rozrywkowego, kryte tarasy, kawiar- 
nie. Będzie to rodzaj dawnej Doliny 
Szwajcarskiej — centrum przyciągają- 
ce mieszkańców w każdym wieku. 

Centrum kulturowe i kompleks we- 
sołego miasteczka w planie „Warcen- 
tu” są jedynie częścią dużego, przewi- 
dzianego dla całej Pragi programu 
użyteczności publicznej. Projektanci 
wyszli bowiem z założenia, że dotych- 
czasowego, nieufnego stosunku do tej 
dzielnicy nie da się zmienić bez ścią- 
gnięcia tu biur rozbudowujących się 
stale instytucji centralnych. Może bę- 
dzie tu Ministerstwo Zdrowia, może 
ktoś inny... Na razie nie zapadły jesz- 
cze wiążące decyzje. Nowa rzeczywis- 
tość praska dopiero się staje, dociera. 
Jedno tylko wiadomo: w tej dzielnicy, 
w tym jej rejonie będzie chciało miesz- 
kać wiele osób. Na drugim brzegu 
Wisły, tym prawym, naprawdę da się 
żyć co najmniej tak samo, jak na 
lewym! 


Cześć! 


korespondencji. 


szych bocianów. 


MAREK ZARĘBSKI 


— Rozumiem — uśmiechnął się pod nosem Waris. 


Redaguje Włodzimierz Lewiński 


Albert rzeczywiście czuł się chory i kompletnie rozbity. Nie chciał 
nikogo widzieć. Nawet Ingridy. Musiałby jej przecież opowiedzieć 
o dalszym ciągu wczorajszych perypetii... o czym dzisiaj nie miał 
wprost odwagi myśleć. Dlatego zerwał się o świcie i w umówionym 
miejscu zostawił dziewczynie karteczkę, następnie wrócił do domu 
i udał chorego. Nie było odwrotu, wypadało płynąć z prądem. 

Narastający wewnętrzny niepokój nie pozwolił mu uleżeć w łóżku 


i jak tylko matka wyszła, Albert wstał i pobiegł do jacht klubu. , 
Peter nie kazał na siebie długo czekać. Punktualnie o dwunastej 


zjawił się na przystani. W szarych flanelowych spodniach i zielonej, 


marynarce wyglądał na przedwojennego jachtmana. 

— Ingrida zawiadomiła, że chcesz się ze mną widzieć — powiedział 
oschłym tonem. — No i co, trzeba zalać robaka? Masz kaca, tak? — 
niedwuznacznym gestem sięgnął ręką do kieszeni. 

— Tak — przyznał Albert — moralnego kaca, że tak powiem. = Nie 
mogąc wytrzymać badawczego spojrzenia Petera spuścił oczy i po- 
chylił się nad częściowo rozebranym silnikiem łodzi. — Co teraz robić? 

— Nie martw się. Wilk będzie syty i owca cała. 

Peter stał na skraju pomostu i ze znudzoną miną ciskał kamyki do 
wody. Było oczywiste, że niczego nie zaproponuje pierwszy. 

— Całą noc nie spałem. Gdyby deszcz nie rozpadał się na nowo, 


mogliby po śladach trafić do naszego garażu. , , 
— Zupełnie jak w bajkach — uśmiechnął się Peter. — Im bliżej końca, 
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No, dość o chorobach! Wiosna za pasem 
i w związku z nią dedykuję niektó- 
rym z moich Czytelników taki oto 


Całe wieki nie widzieliśmy się! Podczas gdy Wy hasaliście na 
feriach, ja leżałem w szpitalu, co widać na załączonym obrazku. 
Stęskniłem się za Wami okropnie i z radością zasiadłem dziś przy 
moim redakcyjnym biurku, które ugina się pod ciężarem zaległej 


Wszystko będzie teraz po staremu: 

© Nieustający konkurs na mój najpiękniejszy portret — trwa. 
Rysujcie i przysyłajcie! 

© Esmeralda opracowała nowy SENNIK WIOSENNY, który 
wkrótce ujrzy światło dzienne na łamach naszego kącika. 

© Spółdzielnia Pracy Krasnoludków przeszła reorganizację 
i rwie się do pracy! 

© Tylko patrzeć Amorka. Przyleci zapewne którymś z pierw- 


Dziś jeszcze w moim kąciku panuje nastrój chorobowo-zdro- 
wotny, bo trudno mi się tak od razu przestawić. Od następnego 
czwartku zajmować się będę sprawami wiosennymi. 

Poniżej zamieszczam mój „autoportret szpitalny”. Jak widzi- 
cie, brak na nim uśmiechu imam zamknięte oczy. Została ze mnie 
właściwie tylko czarna plama. 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


tym więcej rozbudzają strachu. Wczoraj trzeba było łamać sobie nad 
tym głowę. 

— Kiedy skradliśmy auto... 

— O! co to, to nie, przyjacielu! Nie my, tylko ty! Proszę bardzo nie 
wplątywać mnie w tę historię. Nie tknąłem tej „Wołgi”” nawet małym 
palcem, zakarbuj to sobie w pamięci. > 

— Aczyj to był pomysł? 

Albert bardzo pragnął zepchnąć na cudze barki przynajmniej część 
odpowiedzialności. 

— Dobre pomysły można zaczerpnąć z byle jakiego filmu kryminal- 
nego. A ten był wprost na wagę złota. Bylebyś nie wyjeżdżał 
z garażd... 

Nie dokończył zdania i odwrócił się, ponieważ zobaczył zbliżające- 
go się trenera jacht klubu. Trener po przyjacielsku klepnął Alberta 
poniżej krzyża. Chłopak był tak zdenerwowany, że wypuścił z rąk 
śrubokręt, który wpadł gdzieś między ścianki przewodów. 

— Nie przejmuj się, zostaw go tam — uśmiechnął się dobrodusznie 
trener. — Może tego właśnie brakowało, żeby to pudło przezwycięży- 
ło siłę ziemskiego przyciągania. 

— Teraz się pan śmieje — zawołał za nim Albert. — Ale jak wyciągnę 
na nim osiemdziesiąt na godzinę, to inaczej pan zaśpiewa... — Już za 
chwilę jednak powróciły niewesołe myśli i chłopiec spochmurniał. — 
Wczoraj mówił pan — zwrócił się do Petera — że nikt nie oskarży mnie 
o kradzież, jeżeli zwrócę samochód. 


„„ydko 


zeszyjcie mnie 
czarną nitką! 
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PLAKAT TYG 


— Dziś powtarzam to samo — powiedział Peter. — Nie wrobią cię 
nawet w żaden wybryk chuligański, jeżeli zostawisz samochód na 
jakiejś ciemnej uliczce. Nie ma co zwlekać... 

— Jak tylko naprawię „Wołgę”... 

— No widzisz, wszystko gra — przyznał Peter. — A skąd weźmiesz 
forsę? 

— Zapracuję. Przekona się pan! - Albert bardzo chciał wierzyć w to, 
co mówił. 

— Będziesz zarabiał prywatnymi lekcjami, czy usiądziesz z czapką 
przed cerkwią? Te czasy dawno minęły. 

— Myślę... — Albert zająkał się. Musiał jednak zdobyć się na odwagę 
i powiedzieć to, w przeciwnym bowiem razie co za sens miałoby 
wzywanie Petera? — Może mógłby mi pan pomóc... 

Po twarzy Petera przemknął cień uśmiechu; zeskoczył z pomostu 
do łodzi, do Alberta, który wycierał szmatką klucze i układał je 
w torbie. 

— Zgoda, zawieź mnie do morza, to ci zapłacę. 

— Nie, bez żartów... 

— Wcale nie żartuję. Zapuszczaj silnik i dodaj gazu. Pogadamy. 

Motorówka na podwodnych skrzydłach, zostawiając za burtą 
długą spienioną falę, na której kołysały się kajaki i jachty, przemknęła 
obok wysokiej białej wydmy, obok Bullupe i zbliżyła się ku ujściu 
rzeki. 
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hełpliwe oświadczenie pani Zandburg było prawie zgodne z rze- 

czywistością. | właśnie to „prawie” — dręczyło Kaszysa. Bardzo 

nie lubił tego określenia. „„Już prawie ujęliśmy przestępcę. To 
znaczy, że nam się wymknął - mawiał często podpułkownik. - Kiedy 
otrzymuję meldunek, że prawie wszystkie podejrzane osoby zostały 
sprawdzone, gotów jestem dać głowę, że jedyny prawdziwy wino- 
wajca został pominięty!” 

W poniedziałki, kiedy na biurku czekał już gruby plik meldunków 
z soboty i niedzieli, podpułkownik jeżdził zawsze do pracy służbo- 
wym samochodem. Już w drodze mógł się połączyć przez radiotele- 
fon z oficerem dyżurnym komendy i wydawać polecenia. 

Dziś jednak nie podniósł nawet słuchawki, żeby usłyszeć informa- 
cje o najważniejszych wypadkach. Chciał uszeregować w pamięci 
wszystkie znane fakty i tylko na ich podstawie, nie ulegającemocjom 
nowicjusza Jaunkalna, ani intuicji tak doświadczonego wywiadowcy 
jak Lauwa, ustalić logiczny plan dalszego działania. Przecież tylko 
Przypadek sprawił, że kradzież rzeczy teściowej umożliwiła zatrzy- 
manie Zawickiego. Nie można mu przy tym udowodnić, że to on 
otworzył i okradł szafkę z rzeczami pani Zandburg. Samo przyznanie 
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WYDAWCA — RÓW „Praca Kswyz 
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52. Prenumorats krzjówa: rmósięcz 
na 19,50 zi, kwartalna 58,50 4. póź. 
roczna 117 zł, toczna 234 28 Od 
instytucji ; szkół miast wojewódz 
kich i gmin prenumeratę przyjmą 
wyłącznie miejscows oddziały i de 
legatury RSW  „Prasa-Ksiąfka 
Ruch” w terminie do 25 hstopańs 
na rok nasiępny. O4_ instytucj, 
szkól, w miejscowościach. gdzie me 
ma oddziałów delegatur RSW „Prz- 
sa-Książka-Ruch” oraz 0d wszys! 
kich prenumeratorów indywidua? 
nych prenumeratę przyjmują wytą- 
cznie miejscowe urzędy pocztowo- 
telekomunikacyjne oraz listonosza 
w terminie do 10 dnia miesiąca po- 
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$za od prenumeraty krajowej, przy 
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się do winy nie jest wystarczającym dowodem dla sądu. W sądzie 
trzeba załączyć skradzione rzeczy lub podać nazwisko pasera, który 
przyjął je do sprzedania. Ale aresztowany nie chciał lub nie mógł tego 
zrobić. Dlaczego Zawicki tak skwapliwie przyznał się do usiłowania 
kradzieży teczki? Wygląda na to, że chętnie bierze na siebie winę za 
jedno przestępstwo, żeby go nie oskarżono o popełnienie innego, 
o wiele cięższego. Jego zdziwienie w chwili zatrzymania było prymi- 
tywną, nieumiejętnie odegraną komedią. Stop, stop! — powstrzymał 
sam siebie podpułkownik. To już nie jest obiektywna prawda, tylko 
wyciąganie wniosków, a więc całkiem inna parafia... Niestety, szor- 
ska powierzchnia świńskiej skóry, z której zrobiona była teczka, nie 
pozwoliła zidentyfikować odcisków palców. Udowodniono tylko, że 
pieniądze zostały skradzione z kasy kołchozu. Nie ulegał też wątpli- 
wości fakt, że w ową nieszczęsną noc na stacji wsiadł do pociągu 
tylko jeden pasażer — prawdopodobnie ów poszukiwany przestępca. 
Ale w nocy w skąpym świetle ani kasjer sprzedający bilety, ani 
konduktorka w wagonie nie mogli jak należy przyjrzeć się jego 
twarzy. Próby sporządzenia domniemanego portretu sprawcy rów- 
nież zawiodły, lepiej było nie przedstawiać sądowi ich wyników. 
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A więc dobrze, przypuśćmy, że Zawicki natknął się na teczkę 
z pieniędzmi zupełnie przypadkowo... Dlaczego w takim razie nikt po 
nią nie przychodził? Czyżby przestępcy zwąchali, że na dworcu 
zamiast szeleszczącyh banknotów oczekują ich kajdanki? 

Trzeba koniecznie wzmóc obserwację i jeszcze raz posłać kapitana 
Lauwę do kołchozu, może wtedy uda się znaleźć wyjście z tego 
ślepego zaułka. 

Waris wyszedł z domu wkrótce po wyjściu ojca. Ponieważ nie 
zobaczył Alberta na ulicy, zapukał do jego drzwi. Otworzyła mu 
matka Alberta i zaprosiła chłopca do środka. W przedpokoju przyjem- 
nie pachniało kawą. 

— Niech się wyśpi — powiedziała matka. — Sen to najlepsze lekar- 
stwo. 

— A co mu jest? 

— Wprawdzie nie ma gorączki, ale wygląda na chorego; oczy ma 
zaczerwienione i suchy język. Wczoraj o siódmej wpakował się pod 
kołdrę, ale do tej pory nie może się rozgrzać. Pewnie za długo siedział 
w wodzie i przeziębił się. 

Dokończenie na str. 7 


